
P renum era ta  w miejscu kwarta l­
nie złp .  12 -— miesięcznie z łp .  4. 

N er  pojedynczy gr. 10. 58 .
Prenum era ta  na p rowincji  z opłaty 

pocztowy złp* 20 kwartalnie*

w Warszawie dnia 2 Marca 1830 roku w e Wtorek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓ LESTW O  P O L S K IE .

W  IM IENIU NAJJAŚNIEJSZEGO M I K O Ł A J A  I.
C e s a r z a  W s z e c h  R o s s j i  K r ó l a  P o l s k i e g o  e t c .  e t c .  e t c :  

R a d a  A d m in is tr a c y jn a  kró lestw a  po lskiego .
Chcąc właścicielom p re tens ji  wojskowych, ' z epoki r zą ­

du Xigztvva Warszawskiego pochodzących, ułatwić zastą­
p ie n ie  poświadczeń zaginionych, lub przez n ieostrożność 
osobom za właścicieli podstępnie, się udających wydanych; 
n a  wniosek Kommissji rządowej przychodów i skarbu  po ­
stanowiliśmy i stariowiemy :

A rt .  1. Każde z poświadczeń sporządonych , w sku tku  
a r ty k u łu  3 postanowienia nam ies tn ika królewskiego z d. 
12 marca 1816 r .  k tó re  jako zginionc , lub z jakiego bać 
powodu b rak u ją ce ,  albo tez przez nieostrożność osobom 
za  ̂ właścicieli się udających w y d an e , nie zostało złozo- 
nem  na poparcie likwidowanej p re tens ji  , może być ogło- 
szonem za umorzone w Gazecie rządowej trzyk ro tn ie  po so­
bie  co m ies iąc ,  z wyrażeniem daty  num eru  i summy p ie ­
n ię ż n e j ,  jaką obejm owało , z ivezwaniem oraz mających 
do niego jak ie  prawo , aby takowe w ciągu jednego  m ie ­
siąca wykazali przez Kommissję cen tra lną  likwidacyjną. 
Skoro  zas własność onegoż przed upływ em  sześciu ty ­
godni od ostatniego ogłoszenia zaprzeczoną n ie  zostanie , 
dowód takowego umorzenia mieć będzie równą ważność 
ja k  sąmo poświadczenie.

A rt .  2. Wykonanie mniejszego postanowienia, m in i ­
strowi prezydującem u w Kommissji rządowej przychodów 
i  skarbu poleconćm zostaje.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu Rady adm ini­
s tracyjnej , dnia 26 stycznia 1S30 r.

Minister stanu prezydujący, (podpis.) W. Sobolewski. — Minister 
p r e z y d u j ą c y  w koni. rząd. przy eh. i skarbu. W zastępstwie (podpis.) 
i  later. Radca sekretarz stanu, jenerał dywizji, (podpis.) Kos­
tecki. Zgodno z  oryginałem. Radca sekretarz stanu. jenerał 
dywizji, (podpis.) Kossecki.
—— O tw a rty  sp a d e k .  Magdalena z Łebk owskich l ino Dra- 
zninska , 2do F'olo R udow ska , wierzyeielka summ y złp. 
20 ,000  na dobrach Kuchary K rysk ,  w powiecie Płockim 
lezących, hypótecznie w dziale lVm pod Nr. 4m  zabezpie­
czonej,  zeszła z tego świala w dniu 17 kwietnia 1829 roku. 
Wzywa się przeto wszystkich pretendentów spadku po niej 
Otwartego, ąby się natychmiast, a najdalej w d. 2 czerwca 
1S30 roku ,  z prawami swemi protokularnie przed pisarzem 
kancelar j i  ziemiańskiej niżej podpisąnym, w P łocku  zg ło ­

sili i też udowodnili,  gdyż inaczej prekludowani, a summa 
rzeczona stosownie do testamentu, jej legatarjuszóm p r z y ­
znaną zostanie. —  W Płocku dnią 30 maja 1829 ro k u .—  
D em b iń sk i. ____ _______

Wiadomości W arszawskie.
—  N. Pan  przyjąwszy najłaskawiej ofiarowane mu exem­
plary,e d z i e ł :  Rys h istorji Polskie j JP .  Miklaszewskiego, 
Radcy kom. cent. likw. i Abecadlnik Zmudzki JP. Nieza- 
bitowskiego, raczy ł obdarzyć autorów tych  dz ie ł  p ie r śc ie ­
niami brylantowemi.
—  Ogłoszono p rospek t  do założenia d rukarn i praw nej , 
w której mają być drukowane wrszelkie dzieła prawnicze.
—  Motyla num er  9, czyli ogólnego ciągu Nr. 61, w yszedł 
z d ruku  z dołączeniem  ryciny ostatniej mody paryzkiej , 
piątego arkusza Wyżygina w podwójnym exemplarzu i p ió r ­
ka grającego dla dzieci. Materje w tym  num erze  zawarte, 
są: 1).  Wyimek z rozprawy p. t. co jest filozofja. 2j .  Obra­
zy, (wiersz) 3).  Bioromanja , (wiersz Molskiego) 4 ) .  Do 
radcy stanu prezydenta  munieipalności m. ś. W arszawy 
(wiersz Molskiego ) ;  5). K ronika  wypadków od 1" do 15 
lutego; 9). Szarada.
—  Poszyt piąty Pamiętnika dla płci pięknej wyszedł z d r u ­
ku .  Zawiera w sobie: —  1) Pierwsza m iło ść ,  pieśń Gę- 
ślarr.a z poematu W ędrowiec, Cztery p o r y ,  pieśni Serbsk ie ,  
K. Br. Sonety : a )  Nadzieja, b) Do B. Z. tańczącej , c)

*** —  II)  Mściwy karze ł  i Masław xiąże Mazowiecki 
pręwieść narodowa (Dokończenie).  Ermenonyil le .  Mój sen. 
Szczególniejsze jjrzywiązanie kotki i szczura do ludzi.  R ó ­
żnica p łci.  Karnawał się skończył. —  III)  Nowiny i wia­
domości naukowe: a )  Poezje biblijne Stefana Witwickie- 
g o ,  ć )  Poezje Michała Wyszkowskiego; c). M ieszkanie 
wiejskie przek ład  z P. Cainpenon Brunona hrabi K icińsk ie­
go ; d ). D zie ła  Karpińskiego. —  IV) T ea tr  Narodowy i 
Rozmaitości. —  Poszyt len odebrać już  mogą p ren u m e ra -  
torowie w miejscach właściwych, jlość po trzebnych  exem - 
plarzy złożoną została g łównem u poczt-amtowi dla p rze s ła ­
nia prenum era torom  zamieszkałym na prowincji .
—  Udzielono redakcji wyjątek z listu pisanego z Paryża ,  
w którym te słowa znajdujemy: , , Sm utną też ci rzecz do­
niosę , oto straciliśmy dnia l i  lutego xiędza Gleja, cz łon­
k a  król.  towarzystwa przy jació ł nauk w Warszawie, je d n e ­
go z największych przyjaciół Polaków. Zacny ten s ta rzea  
prawie nagle zg a sn ą ł ;  p rzed  tygodniem byłem  u n ie g o ,  
i b y ł  zdrów zupełnie.'  Jako kapelan domu Inwalidów b y ł  
odprowadzony na cm entarz z honorami wojskowemi. By-
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ł e m  obecny pogrzebowi z j ednym ziomkiem; rozczulił '  nas 
widok  r t rumny  przyjaciela naszego, i tych którzy ją otaczali 
inwal idów; r zuci l iśmy garstkę ziemi,  szczere Izy uronil i ­
śmy  na grobie przyjaciela Polaków,  i pewni jesteśmy,  ze 
wy co w Polsce mieszkacie,  ani żalu naszego ani ł ez  ki lku 
n i e  p rzyjmiec ie  obojętnie” ..,.

Oto jest  krótki  rys życia xiędza Gleja pod ług  Dykcjo* 
s ław.  ludzi.  Urodzi ł  się 24 marca 1761 roku w Gerard* 
m e r ,  w dzisiejszym departamencie des Kosges. T a k  u b o­
dzy byli jego rodzice, że mu nie mogli dać początkowego 
wychowania; ale xiądz jeden upodobawszy sobie dziecko to 
z rozt ropnych odpowiedzi w czasie katechizmu;  wziął  j e  , 
Łazał  uczyć swym kosz tem,  tak,  że młody  Glej w 1777 
ro k u  już sam sig mógł  kształcić dalej w kollegjuin Kol- 
marsk iem.  W r.  17S1 udał  sig do S trasburga,  w nastg- 
pn ym  o trzymał  urząd powtarzającego lekcje przy  uniwer­
sytecie tamtejszym. Później  wstąpił  do stanu duchowne­
go,  od by ł  kur sa w seminarjuin,  w r.  1786 został miano­
wany professorem filozofji w seminarjnm St. Die,  a w na- 
stgpnym,  professorem teologji .  W miesiącu kwietniu 1791 
r o k u  nie chciał złożyć przysięgi  na konstytucją której wy­
ma g a ł  r ząd rewolucyjny od duchowieństwa i j ako emigrant  
u d a ł  sig do Nider landów,  W r.  1795 o t rzymał  patent  na 
professora l i t e ra tury francuzkiej ,  włoskiej  i angielskiej w 
uniwersytecie Bambcrgskim.  Później  w temźe mieście wy­
dawał jeden dziennik l i teracki  niemiecki.  Obojętny po­
li tyce , poświęcony jedynie naukom , szpera ł  po bibljote* 
Lach i archiwach kościelnych starych rękopi smów history- 
rycznych ;  jakoż znalazł  jeden niezmiernie  ważny,  w j ę zy ­
k u  f ranko-romańskim,  z czasów cesarza Ludwika Dobrot l i ­
wego,  zawierający p rzek ład  wierszem czterech ewangielji.  
Rozgłos i ł  X.  Glej po Europ ie  to swoje odkryc ie ,  zrobi ł  
Łopjg  , wydrukował ,  a e l ektor ,  podówczas ,  Bawarski  jako 
j e d n ę  z największych osobliwości umieści ł  go w swej bi- 
bl jotcce w - Monachium.  W r, 1S06 X.  Glej pozna ł  się z 
marszałk iem Davoust ;  nie odstępny przyjaciel jego,  zwiedzi ł  
z  nim wszystkie miejsca, gdzie tylko z korpusem swoim 
znajdował  sig marszałek.  nBgdąc w Warmji  (powiada au ­
to r  nowego dykcjonarza sławnych ludzi) ,  X.  Glej zebrał  
wiadomości o Kop ern iku ,  s ł awnym astronomie polskim,  o d ­
k r y ł  B o m  w k tó rym ten wielki fi lozof czyni ł  swoje p o ­
st rzeżenia .a  Ztamtąd udał  sig do Polski ,  i w imieniu m a r ­
sza łka Davoust  ob ją ł  w possessjg xigztwo Łowickie.  Te  
41 owe zati udnienia,  podały mu sposobnosć uczenia sig j ę ­
zyka  polskiego i innych dyalektów sławiańskich,  k tóremi  
aż do śmierci  nie p rzes ta ł  sig t rudnić .  Rząd xigztwa W a r ­
szawskiego mianował  go n a c ze ln ik ie m  e fo ra tu  x ig z tw a  
Ł ow ickiego , i nie raz w dziennikach publicznych u ko n te n­
towanie mu swoje oświadczał.  Chwile wolnego czasu po­
święcał czytaniu dzi t l  polskich; takiej zaś naby ł  w j ęzyku  na­
szym wprawy,ze całą bistorję polską Naruszewicza na fran. 
p rze ło ży ł .

. X . \G,ei w 1813 r.  wyjechał  z Łowicza;  udał
V q o  an.ei*> zosla'l professorem filozofji w To urs .  W 
I S I S  porzuci ł  to miejsce, p rzeszed ł  do seminar jnm missji 
*agranicznych , ztamtąd mianowany został kapelanem d o ­
m u  Inwalidów w Paryżu,  i tu już do śmierci  pozostał ,  ko- 
chany . sz a n o w a n y  od wszystkich. Największą p rzysługą  
dla Polski ,  jest  t ło mac ze nie Naruszewicza dotąd pozostałe 
w rękopis  one; ale niemniej  też godne względu pisma,  któ- 
*e ogłosi ł  broniąc s ławy Polaków, gdy ich złośliwie i nie*

godziwie spotwarzał  xiądz Pradt.  Dalej  jako jeden z r e ­
daktorów Dykcjonarza sławnych ludzi w 40 tomach przez 
Michaud wydawanego,  jako koiiaborator bulletynu nauko-  
wego barona F e rusaka  , wszędzie gdzie mógł  jak najczę­
ściej i jak najlepiej wspominał  o Polsce.

Oto są dzieła tego autora d ruk iem ogłoszone , po fran-  
cuzku: 1) G ra m m a ty h a  fr a n c u z k a  p o d łu g  W a iU y , w 
Bambe.gu  1795 in -1 2 ;  2)  N o w y  d yh c jo n a rz  kieszonko-

fr a n c u z k o -m e m ie c k i  i  n ie in ie ck o -fra n cu zH , w Wurtz-  
burgu l r S g  2 tomy In; l 2 ,  czgsto bardzo p rze d r uk ow y w a­
ny potem w; Niemczech.  3) O ję z y k u  i  lite ra tu r ze  da -  
w nych F ra n kó w , Pa ryz 1814 in-8vo. 4 )  Podróż p o  N iem -  
czech  i P olsce, Paryż 1816,  2 tomy in-8vo.  5) E le m e n t£  
p h ilo so p h ia e , z t ex tem francuzkim,  Pa ryż  1817 r.  in-Svo;

_ P o zk a z  -królew ski i  k o n s ty tu c ja  z  tłó m a c ze n ie m  l.a- 
cińskiern  , Paryż  1818 in-8vo. 7) H is lo r ja  Z b a w ic ie la  
p o d łu g  te x tu  ss. ew a n g ie lji, p o r zą d k ie m  chrono log icznym  
J a k tó w  u ło żo n a  etc. Tours  1819 2 tomy;S)  IIis to r]a  F r a n - 
ciae ab anno  420 a d  1820 ta b u la  p r a e c u n te  chrono loo i-  
ca , Tours  1820 tomów 3, in-12.  9) L ekc je  h is to r j i , je o g r a f j i  
i  ch ro n o lo g ji, d la  u ż y tk u  m ło d z ie ży  e tc . Tours  i Paryż  
1822 i 1824 in-12.  10). I l is to r ja  p h ilo so p h ia e  z textem f ran­
cuzkim,  Tours  1822 in-12;  I I )  P hilosoph iae T 'uronensis 
in s titu tio n e s  a d  u su m ....  Paryż 18 2 3 -  1824 3 tomy in-12; 
12) O n a u ce  k o śc io ła  g a llik a ń sk ie g o  etc. Paryż 1827 (iii 
12; 13) Journee d u  so ld a t chretien  xiążka do nabożeń­
stwa dla ż o łn ie r zy ;  Paryż 1827 in-32.  Ważniejsze a r ty ­
ku ły  w dykc jonarza  s ławnych ludzi Michauda,  których au­
torem jest X.  Glej ,  są następujące:  Mathias K o rw in ,  Ne­
s to r ,  his toryk rusko-pol ski ,  Orygenes,  Poniatowski ,  T a r ­
nowski,  Tordensk io ld ,  Wassili,  Wacław,  Władysławowie,  
a osobliwie Łokie tek p o d łu g  Lelewela,  W raty sław,  Włodzi ­
mierz,  Zamojski ,  etc.

W 1828 r. X.  Glej mianowany został  cz łonk iem tow. 
przy.  nauk  w Warszawie; dnia 11 lutego 1S30 umarł .

A r t y k u ł  pana Biesiekierskiego,  o system ac ie  Iow. k r e ­
dytow ego . —  Tudzież a r tyk u ł  z Lublina podpisany H. T ..- 
odebral iśmy i umieścimy.
—  Dziś rano zimna stopni 9,

A N G L J A . —  Z  L o n d yn u  d . 17 lu tego . —  Sun  z dnia 13 
b . m .  mówi:  wiemy z dobrego ź r ó d ła ,  iż xiąże Well ing­
ton , xiąże Montmorency  i jeszcze j e d en  po se ł  zagrani­
czny byl i  u xigcia Leopolda i j emu  ofiarowali r ządy G r e ­
cji. Xiąże zdawał  się ucieszony tym  wnioskiem i p rz y ­
r z e k ł  za k i lka  dni  ogłosić swoje postanowienie.
—  Je ner a ł  King oti-zymał uzwolenie ze złużby  jako szam- 
belan króleski  zato , że głosował  przeciw adresowi ; w 
miejsce jego został  mianowany pan Forres t er .
—  Przedwczoraj  w no cy ,  spa l i ł  sig t ak zwany tute jszy 
t ea t r  opery angielskiej .

BRAZYLJA. —- Urzędowe do poselstwa Brazylskiego W 
Paryżu nadesłane pisma zRio Janeiro są daty 10 g rudnia  
i donoszą o zupe łnem wyzdrowieniu cesarza,  krolowy P o r ­
tugalskiej i xigcia Augusta Leuchtunbergskiego.

FRANCJA.  —  7. T u lo n u  d . 11 lu tego . —  Ciągłe robią  
przysposobienia do wyprawy w tutejszym porcie.  Równie 
ut rzymuje sig pogłoska,  iż do przedsigwziąść się mającej wy­
prawy przeciwko Algierowi wejdziemy w przymie rze z paszą
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Egiptu.  —  Zaraźliwa choroba w Bagnios usta je ,  mimo to 
codziennie ki lku ludzi na nią umiera.
—  Pointę a P itre  ( G uadeloupe ) S lis topada  1829 r. Na 
wyspie Guadeloupe wybuchnę!’o nowe powstanie.  Dnia 17 
w r z e ś n i a ,  miało przy wschodzie xiężyca nastąpić zamordo­
wanie wszystkich białych bez wyjątku. Kolorowi są sami 
sprawcami tego godnego kary przedsięwzięcia; czarni  ż a ­
dnego nie inieii przy niem udziału.  Herszci w p rzyszłym 
miesiącu marcu będą stawieni p rzed sąd przysięgłych.  —  
Odkryto także znaczną ilość ł adunków , broni  palnej ,  kul 
i ołowiu.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
O P a g an in im .

Ponieważ Paganini ma wkrótce przyjechać do Paryża ,  
przyjaciele i znawcy jego talentu zawczasu przysposabiają 
tamtejszą publiczność do przyjęcia t ak znakomitego cz ło ­
wieka.  Dym kadz idł  zdaleka go już  dochodzi,  a trąba s ła ­
wy zagłusza prawie,  obce temu przedmiotowi głosy.  Pan 
Im b e i t de. Laphale'que  wystąpi ł  z bardzo piękną pochwa­
ł ą  bożka  sk rzypiec ,  a odzowne głosy dzienników gościn­
nego i lubiącego sztuki p iękne narodu , brzmią powtarza­
n iem uwielbień.  My z naszej st rony,  donosząc o tern, widzi­
my  się być obowiązani,  choć w części udzielić pismo pana 
Lapha leque ,  raz dla tego że nam miło głos także podnieść 
w tym chorze,  bez względu na to że,  choćbyśmy i milcze­
li nieby się złego nie stało; powtóre że. talent piękny chwa­
lonego i chwalącego, zniewala nas do tego.

Paganini  tedy , k tóregośmy już n  nas widzieli , jest  to 
cz łowiek mający około 46 lat, wzrostu trochę więcej jak 
mie rnego ,  konstytucj i  s łabej ,  wejrzenia schorzałego.  S k ro ­
mn y  w ułożeniu,  umie j ednak  być śmiałym i godność oso­
by  swojej zachować. D ług ie  w pukle  pozwijane czarne wło­
sy po głowie mu spadają i jeszcze bledszą twarz jego 
czynią.  Nos w y p u k ł y ,  ca ły zaś sk ład twarzy podługo- 
waty i suchy,  wystawia w zupełności  to, co lekarze zowią 
p o  swojemu maską hippokratyczną.  Drob ne  ale pe łne  o- 
gnia oczy, wejrzenie lubo nieobojętne,  niewiele jednak na 
pozór  obiecujące,  przybiera żywość pociągającą ku  sobie, 
ale wtedy tylko,  gdy myśl artysty ku ulubionemu sobie 
przedmiotowi bywa zwróconą.  Cierpi  często na piersi  od 
niejakiego czasu,  a to skutkiem jes t  słabej konstytucji .  -

Pomimo jednak tej słabości , Paganini  jest j ednym z 
naj rzadszych p rzykładów nadprzyrodzonej  prawie s i ły w 
chwilach muzyce poświęconych.  Kiedy b ie rze  skrzypce 
do rąk ,  zdaje się, że gwiazda muzyki  z nieba zstępuje i 
użycza mu swego ognia i blasku> W mgnieniu oka odstę­
pu je  go s łabość,  nowe życie w nim jaśnieje i inną się być 
istotą wydaje , a dusza jego zdaje się,  że pięcioraką siłę 
wtedy zyskała.  Skończywszy jaki  ważny k awałek ,  znów 
wpada w osłabienie.  Twarz  jego smngtawa i chłodna,  o- 
k ry wa  się rzęsistym potem; puls bić przestaj ę;  a jeśli  kto 
do niego wtedy przemówi,  albo nie odpowie,  albo zupe łnie 
co innego j ak  potrzeba.  Następującej  nocy po koncercie 
nie  może spać, a wzruszenia wewnęt rzne tak go dręczą,  
ze czasem pizez dwa-lub trzy dni nie może się ukołysać.

Uwagi powyższe , udzielone zostały panu Laphaleque 
p r ze z  doktora Bennati ,  który czuwał  nad  zdrowiem Paga­
niniego,  w czasie jego pobytu w Wiedniu.

Powszechne jes t  mniemanie,  że u Paganiniego palce są 
nadzwyczajnie d ługie ,  ale to błąd;  r ęka  jego jest p r o p o r ­

cjonalna z całą budową c ia ł a ,  palce zaś raczej mniejsze 
niż być powinny,  j ak większe;  tylko że są suche,  ksz tał ­
tne i mogą z łatwością rozszerzać się. Wszystko to do­
wodzi przyzwyczajenia a nie daru natury.  Paganini  od 
dzieciństwa p r zyk ła da ł  się do muzyki  pod okiem ojca swo­
jego, który także by ł  znakomitym artystą.  Późnie j  b ra ł  
lekcje od Bo 1 la; a tak z nauki korzysta ł ,  że w osmytn ro ­
ku życia swego już dawał  koncer ta ,  w dw unastym by ł  k om­
pozytorem; w czternastym o t rzymał  dyrekc ję  o rk ies t ry  w 
Luce.  Później udał  się do Neapolu gdzie nadzwyczajnie 
się podobał  jego talent.

Pan Laphaleque idąc dalej w swoim opisie,  powiada,  ze 
jak każdy prawie jenjusz nadzwyczajny,  tak i Paganini  
by ł  posądzony o rodzaj życia odmienny od pospoli tych 
ludzi. Następują potem ła dne  rozumowania moralne auto­
ra i tak się kończą: —  Według  niektórych pogłosek,  P a ­
ganini z konieczności cnotę zrobi ł  i talent swój winien b y ł  
długiemu więzieniu.  Miał  ten artysta otruć żonę przez  
zazdrość !—  Ale autor twierdzi;  że to fałsz i tak go do­
wodzi. Paganini  w życiu swojćin nikogo nie otruł :  a po­
głoski  lej już j e s t  znajome źródło.  Będąc w Medyolanie 
dawał  koncerta pub l i czne ,  właśnie wtenczas,  gdy się tani 
znajdował j eden sławnyj sk rzypek  P o l s k i . T en  tedy skrzy­
pek P o l s k i . lubo wielki miał  t a l e n t , b y ł  nieszczęśliwym; 
zadłużył  się i poszed ł  do więzienia.  Lecz tylko co tam 
się dostał  kiedy się dowiedziano,  że o t ruł  jakąś kobietę a 
k tórą żył .  Wne t g ruchnę ła  p o g ł os ka ,  że s ławny j eden  
sk rzyp ek  za otrucie kobiety siedzi w więzieniu;  a ponie­
waż więcej było znane imię Paganiniego niż tamtego Po­
laka,  na niego zwalono winę.  B łąd ów nad podziw szczę­
śliwie się upowszechni ł .  Później  zazdrość uchwyciła sig 
jego i roznosi ła najfałszy wsze wieści po ca łych Niemczech.  
Tern obrażony słusznie wezwał  pomocy rządu Austr jac-  
kiego i w liście, k tóry podał  do dzienników,  do czysta sig 
obmył  z zarzutów.

Dobrze  to wszystko jest, ani słowa; ale to zbyt ogólne 
uniewinnienie.  Czy rząd Austrjacki  podał  to do wiadomo­
ści publ iczne j?  o tein nas autor  nie zawiadamia: a że un ie­
winni ł  kogoś to pewna.  Za nazwisko nazwiskiem trzeba 
odpowiedzieć: któż to len Po lak?  czemu łotra nie wymie­
nić zmywając plamę zbrodni z Paganiniego? Ciemno więc 
to wszystko; a jeden dziennik p a r y z k i , lubo skromnie  w 
wątpliwość podaje faktura.  Ze tam było cóś o Polaku,  to 
pewna.  Pan  D . . .  Polak,  s ławny skrzypek,  rzeczywiści© 
za coś siedział  w więzieniu w Medyolanie.  Pan D . . 
bardzo b rzydko  się zawsze prowadzi ł ,  a dziś pijak,  włó­
czy się ze skrzypcami  w ręku  po Alzacji. Ale czy pan 
D . . .  o t r u ł  kobietę , a rząd Austrjacki p r zez  wzgląd na 
jego talent ,  czy jemu winę darował? Czy zbrodnia pana  
D . . .  rzeczywiście wtedy by ła  odkrytą  kiedy Pagan ini  b y ł  
w Medjolanie? czy rzeczywiście niesława pana D . . .  sp a ­
d ła  na niewinnego ? o tem wszystkiem niewierny. A dobrze 
by zrobi ł  pan Paganini,  lub k tóry z Niemców,  żeby wyra­
źnie rzecz jak się ma okazał ;  aby wyraźnie wymien i ł  wi­
nowajcę; bo inaczej Polacy tak jak i F ra ncnz i ,  wierzyć nie 
będą powieści. Dziennik le P ira te  tak o tem mówi: N ous  
avons das raisons t.res -particu lid res ' de croire , que Tie 
recit est inexacte  en p lusieurs po in ts .

Ale przestańmy na tych drobiazgach; lepiej czytajmy co 
dalej pisał  pan Laphaleque.

Kto nie s łysza ł  Paganiniego nie potrafi sobie nigdy 
wystawić czera on jest:  n ik t  zaś nie uwierzy,  aby sztuka



( 4 )
- Jrtogła dos l ągnąć takiej  doskona łośc i .  Roz um i s e r c e  za ­

r az e m  wzrusza ,  a imaginacja gubi  się ścigając j e go  tony.  
N im  u s ł y sz y m y  g rę  Pag an in i ego ,  n ie  w ie r zym y  ternu co 
m o ż e  d z i a ł a ć ;  gdy p rzes t an i emy  go s ł uchać ,  sami  sobie 
po t em nie w ie r zymy  czegośmy doświadczyli: ,  jcst lo coś w ię­
cej  j ak  roskosz.  Każdy s ł awny  s k r z y p e k  ma w g rze  swo­
je j  sobi e tylko właściwy c h a r a k t e r ,  i więcej  też. n iczćm 
xiie j e s t  tylko sobą samym: lecz Paganini  , n igdy n ie  j e s t  
P aga n in im .  To  rozkosz czu j emy  s łysząc go,  to Sal, r o z ­
pacz ,  gniew:  bo mówi,  p ł acze ,  śpiewa;  a g ło su  używa ty l ­
k o  na wydanie tego co czuje .

Pagan in i  zawsze wielki ,  zawsze czaruj ący ;  ale n igdy tak 
n ie  zadziwia,  n ie  c za r u j e ,  j ak  k i edy może się obejść  b ez to -  
wa rzyszeni a  ork i es t ry ;  wtedy to ca ła  moc  j ego  r ęk i  cudów 
dokazu jące j ,  poznać  się daj e ,  ca łe  z ł u d z e n i e  j ego g ry  po-  
l yfon i cznej ,  a k tór e j  t a j emn icę  on j e d e n  pos i ada ;  s ł y szeć  
p o t r ze b a  j a k  on ją  na cz t e rech  s t ronach  w yk ony wa  i kie-  
d y  s m yc zek  w y t r zy m u je  śpi ew  zachwyca j ący ,  i n ne  palce 
t o w a rz y s z e n io m  u rozm a ic on em arpegio ,  b e zp rz e s t a an i e  
tw or zą  to bas,  to z u p e ł n ą  h a r m o n j ę .

N a  tych k i l ku  wyją tkach z pisma pana La pha l eque  p r z e ­
s t a j emy .  Z n ich czy t e lnik  weźmie  miar ę  uwielb i eń  ta lentu 
P a g a n in i e g o  w P a r y ż u ,  a narn p r zebaczy ,  że nie śm iemy  
p rz y t acz ać  szczegółów g ry  Paganini ego ,  n ie  wszys tkim świa ­
t ł y m  czy t e ln ikom do pojęcia mówiących,  a w ogóle i wszcze-  
góle  zasadzonych na  pochwale  takiej  na jaką  się t y l k o z d o -  
b yć  m ó g ł  en t uz j a s t a ,  spr awied l iwie  zdz iw iony ,  p r z e r a ż o ­
n y ,  r ozczu lony  g r ą  bożka sk r z yp i ec .

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .
Opisanie A lgieru .

Pańs t wo  Algieru obe jmu jące  dawną  N u n i i d j ę  i Maury -  
t an j ę  Ce z a r y j s k ą ,  l ak n i egdyś  zachwalane z żyzności  ziemi  
a w ie lki e j  l i czby mieszkańców,  rozci ąga  się po nad b rzeżu  
m o r z a  Ś ró dz i emnego  od wschodu  na zachód na 90  mil  p o l ­
ski ch  s zerokośc i ,  zaś od pó ł nocy  na p o ł u dn i e  ma bl i zko 
25  mil ,  nie licząc w to n i eu rodza jne j  Getul j i ,  k t ó r a  l eży  za 
At lasem.  P r z e c i ę ty  od  wschodu na zachód dwoma ł a ń c u ­
chami gó r  wielkiego i ma ł eg o  Atlasu,  ma dużo  r z e k  i s t r u ­
mi en i ,  k tó r ych  zna jdowanie  się w gorących k l ima tach,  n i e ­
zm i e r n y  wp ływ wywiera  na t e m p e r a t u r ę  , a za tem i na 
zdrowde l udzki e .  Atlas z a s ł an i a  go od n ieznośnych  w ia t rów 
po łu dn io w y ch ,  b r zeg i  morza  ^>d pó łnocy  ch łodzą  powiet rze  
k t ó r e  w t ym k ra j u  j e s t  b a rd zo  zdrowe .  Cho roby  t am są 
r z a d k i e ,  a E u ro pe j c zy cy  n igdy  p rawie  nie u ska r ża j ą  się na 
z a r a z y ,  k tó r e  we  wszystkich  wschodn ich  k ra j ach  są k l ę ­
ską  dla cudzoz i emców.  Oftalmja nawet ,  cho roba  powsze ­
chna w Egipci e,  ledwie  z imien ia  jes t  znana  w Algierze.

Kra j  ten powigkszej  części  n i e u p r aw ny ,  wyżywia różne  
ho rdy  koczujące,  k tór e  un ikać  muszą  t ym  spos obem tyr a-  
n j i  i barbar zyńs twa r z ądu  ,  gdyż p rzywiązawszy  się do 
mie j s ca  stałyby się n iewolnikami .  To  j e dno  odjąć  A lg i e­
ro w i ,  a będzi e  j ed ny m  z na jp i ę kn i e j s zy ch  k ra jów  świata.  
T a k  b l i zk i  E u ro py ,  obl i tuje w w y bo rn e  owoce , ma  dos t a ­
t k i e m  ol iwnych d r zew ,  morwy  dost a rcza j ą  mnóz two  j e d w a ­
b iu ;  a gdyby  r z ąd  b y ł  rozsądny,  i t r zc ina  c u k r o w a ,  i b a ­
w e ł n a ,  i i ndygo ,  i i nne  podobue kosz towne  p r o d u k t a  m o ­
g ły b y  w wie lk i e j  obfitośoi w Algerze się znajdować.

Ludn ość  tego k r a j u  wynosi  1,8.00,000 do 1 ,9 00 ,00 0  
mi e szkańców,  to jes t :

M aurów, Arabów plantowników i rzem ieśl: 1 ,2 0 0 ,0 0 0 .
Ar abów n i e pod l eg łych  . . . . . . .  4 0 0 , 0 0 0 .
B e rb e r ó w  mieszkaj ących  po wsiach .  . . 20 0 , 0 0 0 .
Żydów . . . . . . . . . . . .  3 0 , 0 0 0 .
1 u rków,  Renegatów, składających arystokrację 20,000. .
Po tom kó w ich,  ale na leżących do klass  niższych 20 ,00 0 .

O gó ł  1 ,870,000 .
Miasto Algier  jes t  n i e z m ie rn i e  o b ro n n e  od s t rony mor za ,  

ale za to od s t rony  l ądu ,  s ł ab y  oddz i a ł  woj ska mógłby  je 
dobyć .  G a r n i z on '  j ego  sk ł ad a  się bl izko z 7000  T u r ­
ków^ lub Renegatów.  Maurów i innej  ha ł a s t ry  można  t am 
do 8000  uzbroi ć.  O g ó łe m  ludzi  pod  b ron i ą  i b ędących 
i być m o gą cy c h ,  b l i zko 15 ,000 .  S am a  jazda  wynos i  
2000.

Dej  nacze ln ik  a ry s tok rac j i  wojskowej ,  p r ze by w a  w A l ­
gi er ze .  Ma t r z ech  nam ie sn ików,  n iby  wassalów , a p r a w ie  
zu p e ł n i e  n i e po d l ęg łych  , k t ó r z y  się zowią Bej ami .  Bej  
wschodni  ma r e zy d en c j ę  w K on s t a n t yn i e ,  czyli  dawnej  C y r -  
cie.  To  miasto ma 6 0 , 0 0 0  l udnośc i ,  od l eg ł e  jes t  o S mi l  
od morza ,  a o 35 od Algieru.  Bej  panu j ąc y  t am ma  2 00 0  
żo łn i e r zy  tu r ecki ch ;  może  zaś^ prócz  tego zeb rać  do 60 00  
milicji  a rabsk i e j  i mau r y t a ńsk i ć j .  Bej  zachodni  m i e sz ka  w 
T r e m c c c n  lub Mu ska rze ,  miastach n iedal eki ch  od m o r z a ,  
i b a rdzo  s ł abych ,  o 45  mil będących  od A lgi eru .  S i ł a  z b ro j ­
na jego wynosi  1500  T u r k ó w  i do 500 0  ha ł a s t ry  dziki e j .

O b sz e r n y  s t ep  p ia szczys ty ,  zowiący się A nga ,  oddzi e l a  
zachodni ą  część państwa  Alg ie r sk iego od król es twa F ez u .

Boj  po ł ud n i owy  nie ma njgdzie  s tałej  r e zydenc j i  i od -  
dawną  nawet  dej  ż adnego  na jego mie j s ce  nie m ian owa ł ;  
posy ł a  t y lko  do . t e j  p rowinc j i  zaufanych sobi e dowódzców 
na czele  1000  T u r k ó w ,  aby wybiera l i  podatki  od d/ . iczy 
mie szka j ącej  ko ło  At lasu.  Ci zaś ż o ł n i e r z e  n iby  ćwiczo-  
ni,  gors i  są od na jgo rszych  żo łn i e r z y  su ł t a n a  t u r ec k i eg o .  
Dwa pis tolety,  n ęd zn y  ka r ab in  bez  bagne tu  i sztylet ,  s k ł a ­
dają  ich ca ł e  uzb ro j en i e .

Miast  l i chych  j es t  dość znaczna l i c zba ,  ale j edno  t y lko  
na zw i sk i e m O/.an l iczy 12 ,000  mieszkańca.  Dal ej  B o n a ,  
czyli s t a roży tna I l i p pe n ea ,  ma  do b ry  p o r t ,  b ron i ony  p r z e a  
2 00  janczarów.

Do cho dy  r ządowe  sk ł ada ją :  się 1) z ha r ac zu  p r z ez  b e ­
jów p ł acon eg o  dejowi  ; 2)  z poda tków  od Maurów i Ż y ­
dów t r udn i ących  się j u ż t o  plantacjami  już ró ż ne m i  r z e m i o ­
s ł ami  ; 3) z  poda tku  od nami o tó w 'A ra bó w  i B e r b e r ó w  k o ­
czujących;  4 )  z i nonopo l j um zboża;  5)  z c e ł ł  od wywozu  
i p r zyw ozu  t owarów;  6)  z k a r  p ien i ężnych  i r óż nyc h  
zdzi e rs tw k tó r e  r z ą d  co raz  ba rdz i e j  , jak może  roz s ze r za  i 
pomna ża ;  7)  wreszc i e  z ha r aczu ,  od moca rs tw chrze śc j ań -  
sk i ch  na podobieńs two tego jaki  Po l ska  n i eg dy ś  p ł a c i ł a  
T a t a r o m .  Og ó ł  dochodu wynosi  bl i zko 2 , 0 00 ,0 00  p i a s t rów  
h is zpańsk ich ,  to jes t  b l i zko  18 ,000 ,000  z łp .  n ie  l icząc w to  
r óż nych  dochodów be jów i u r zę dn ik ów  wszelki ch .

—  Dn ia  wczora jszego wyciągnię to z k o ł a  l ot er j i  l iczbowej 
nas t ępuj ące  nu m er a :  . 75,  60 ,  2,  24,  77.

W IDOWISKA W STOLICY.

T E A T R  N A R O D O W Y .  —  S ih o ła  Starców.
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